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 Moi Kochani

Już nie pamiętam dokładnie kiedy do Was pisałam. Wiem, że już dość dawno. Pewnie się zdziwicie, że  znowu piszę do Was z Polski. Ostatni rok był dla mnie dość ciężki. Wracając w tamtym roku do Kamerunu po mojej żółtaczce myślałam, że będę musiała jeszcze przez jakiś czas zachować dietę i nie przemęczać się. (Zwłaszcza to drugie nie było całkiem realne). Nie przewidziałam jednak tego, że średnio 2 razy w miesiącu będę chorować na malarię. W naszych afrykańskich warunkach , z malarią czy bez , do pracy trzeba iść codziennie, bo nie ma innego wyjścia. Chorych trzeba obsłużyć. Potem do malarii dołączył się tyfus i różne komplikacje.  Dałam radę do połowy września br., a potem przyjechałam do Polski na rok, licząc, że uda mi się tutaj trochę odpocząć i nabrać sił do kontynuowania misji i walki z tamtejszymi chorobami, które bardzo lubią białe ciało. Tym razem mogłam opuścić spokojnie moje obowiązki w przychodni oraz 80-tkę podopiecznych dzieci i młodzieży, ponieważ przyjechała na moje miejsce S.Piotra. Tuż przed wyjazdem jeszcze zapisywałyśmy dzieci do szkół. Niektóre szkoły jeszcze tydzień po rozpoczęciu roku szkolnego nie rozpoczęły zapisów, 
a lekcje... dopiero później, stopniowo, w miarę powrotu kolejnych nauczycieli z wakacji. 

   
Obecnie jestem w Broniszewicach - wsi, spokojnej, cichej i dość skutecznie odciętej od świata, między Pleszewem, a Kaliszem. Żyję w dużej wspólnocie, liczącej 18 sióstr, w różnym wieku. Nasze zgromadzenie prowadzi tutaj Dom  Pomocy Społecznej dla chłopców z upośledzeniem.  Mamy 56 dzieci, w wieku od 4 lat do...trochę więcej niż ja, z bardzo różnymi chorobami, nie tylko układu nerwowego. Nasz DPS mieści się 
w pałacyku, otoczonym parkiem, jest tez ogród , który nas żywi, 3 konie do zajęć z dziećmi, staw (ten dla bezpieczeństwa jest odgrodzony). Jest budynek rehabilitacyjny, w którym jest wiele ciekawych sal do różnych zajęć z dziećmi, lekcje odbywają się codziennie, jak we wszystkich szkołach, tylko wg specjalnego programu. Pracuje tam ekipa sióstr i nauczycieli świeckich. Jest jeszcze sala zajęć artystycznych, gdzie 2 nasze siostry 
z talentem plastycznym rozwijają dzieci w tym kierunku. Ja znalazłam tu zatrudnienie jako magazynier, bo akurat taki etat był chwilowo wolny. Zajmuję się więc zaopatrzeniem w żywność i środki czystości, jadłospisami, różnymi "kwitami", raportami, przechowywaniem wszystkiego wg unijnych wymogów...Tych ostatnich jest sporo w różnych dziedzinach, wymagają kosztownych inwestycji, a jaka jest dziś sytuacja finansowa takich placówek jak nasza to pewnie wiecie. Żyjemy nadzieją, że jutro będzie lepiej. Przecież Boża Opatrzność czuwa i stawia na drodze czasem ludzi o wielkim sercu. Przykro mi tylko, że te dzieci, które zostały naznaczone niezawinionym cierpieniem na całe swoje życie, i jedyne życie, są czasem traktowane w naszym społeczeństwie jak ludzie drugiej kategorii. Kilka dni temu obchodziliśmy święto naszego ulubionego patrona Św. Mikołaja. Święty był w tym roku bardzo słusznych rozmiarów , dzieci go przyjęły bardzo uroczyście i szykowały się na to spotkanie kilka dni. Było dużo radości i obietnic. Szkoda , że 
w Kamerunie nie ma tej pięknej tradycji i nie znają tego wielkodusznego Świętego. Nasi chłopcy natomiast już od wielu lat interesują się misjami i wspierają nas modlitwą i cierpieniem. Codziennie wieczorem modlą się 
z nami różańcem za bliskich i dalekich, za świat w którym żyjemy. 

To pewnie tyle nowin na dziś. Zbliżają się święta i jakoś mi dziwnie, bo już przywykłam przeżywać je w klimacie pory suchej. Ale myślę, że miło mi będzie spotkać się ze śniegiem.

Życzę Wam abyście mogli przeżyć nadchodzące Święta w klimacie zadumy nad  początkiem wielkiego dzieła Odkupienia człowieka. Życzę  pokoju i radości jakie przynosi z sobą Bóg – Człowiek ,a także siły 
w trudzie pracy dla drugiego człowieka. 

      Z pamięcią w modlitwie przy Żłóbku Pana
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